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Żołnierze porucznika „
K o m p a n ia  po r. „K o śm y ” — 

Z y g m u n ta  M a n ik o w sk ie ­
go z b a ta l io n u  „ R u cz a j” 

zo sta ła  u tw o rz o n a  w  sty czn iu  
1940 ro k u  w  ra m a c h  w o jsk o ­
w e j o rg a n iz a c ji  K a d ra  P o lsk i 
N iep o d leg łe j (K PN ) w  W a r­
sz a w ie ; je j d o w ó d c ą  by ł W a­
c ła w  K a n ia . P o  jeg o  a re sz to ­
w a n iu  w  1941 r. d o w ó d c ą  o r ­
gii n iz a c ji zo sta ł o b ecn y  p łk  
„W ies ła w ” — Jó z e f L eeh ic?  
C elica, zaś ..K o stn a” — 
Z y g m u n t M an ik o w sk i by ł 
c z ło n k iem  K o m e n d y  G łó w ­
n e j  i d o w ó d c ą  z o rg a n i­
zo w an e j p rzez  sieb ie  k o m p a ­
n ii. K P N  b y ła  to  duża  o rg a ­
n iza c ja , k tó ra  m ia ła  sw o je  
k o m ó rk i n ie  ty lk o  .w W arsz a ­
w ie , a le  i w  te re n ie  (około 
9300 członków ).

O rg a n iz a c ja  K P N  u ja w n iła  
ł ię  w obec  w ład z  w o jsk o w y ch  
i c y w iln y c h  w  lu ty m  1945 r. 
i b y ła  c z ło n k iem -ea to ży c ie - 
lem  Z w iąz k u  U czestn ik ó w  
W alk i Z b ro jn e j o N iep o d leg ­
łość  i D e m o k rac ję  (obecny 
ZBoW iD).

K o m p a n ia  por. K ośm y” w  
o k re s ie  o k u p a c ji  b y ła  ba rd zo  
a k ty w n a . P ro w a d z iła  ró żn e  
a& cje d y w e rsy jn e  i sab o tażo ­
w y  p rz ec iw k o  o k u p a n to w i, 
n i£* ła  pom oc u k ry w a ją c y m  
się o fice ro m  W P i AK, p o sia ­
d a ła  p u n k t k o n ta k to w y  d la  
p o trze b  o rg a n iz a c ji, w którym  
sp o ty k a li ' się r ó ż n i ' dz ia łacze  
k o n sp ira c y jn i, m .in . gen. 
„G ro t”, płk ,,B iały”, p łk  „G ra­
bica t G il”, p p łk - „ D a m ia n ”, 
k p t. '„ R o m a n ”, por. „K o sm a’’, 
p o r. ..R ok”, d ru ż y n y  por. 
„K ośm y". K o m p a n ia  d o k o n a ­

ła  z a m a c h u  n a  w yższego  oi:i- 
c e ra  g e s tap o  w Al. U ja zd o ­
w skich przed domem, ;nr. 27, 
u d z ie la ła  pom ocy Ż ydom  w 
gettach, uczestniczyła w a k ­
c ji G óral i innych. 18 czerw ­
ca 1943 r. m iędzy  KPN i AK 
zaw arta  została um ow a o 
w sp ó łp ra cy  w o jsk o w ej, n a

ZBIGNIEW M. ĆWIKOWSKI

ty c h  sa m y ch  w a ru n k a c h  ja k  
d la  B a ta lio n ó w  C h łopsk ich . 
Z godnie  z tą  u m o w ą n a  p rz e ­
łom ie  la t  1943/1944 „K o sm a” 
n a w iąz a ł k o n ta k t  z A rm ią  
K ra jo w ą  w W arszaw ie  i o trz y ­
m a ł p rz y d z ia ł słu żb o w y  do 
V II zg ru p o w an ia , re jo n  II, 
O b w ó d  1 w  Ś ró d m ieśc iu , a 
jego  k o m p an ia  zo sta ła  o z n a ­
czona  n r  4.

P ie rw sz a  k o n c e n tra c ja  żoł­
n ie rz y  d la  dużej części k o m ­
p a n ii  p o r. „K o śm y ” o d b y ła  
s.ę  28 lig c a  1944 r. w  w a rsz ­
tac ie  m ec h an ic zn y m  w s u te ­

re n ie  p rz y  ul. M o k o to w sk ie j 
20. N a k o n c e n tra c ję  zgłosiło  
s ię  około  80 żo łn ie rzy . Po 
dw ó ch  d n iac h  w szyscy  żo łn ie ­
rze zosta li zw o ln ien i do do ­
m ów .

W dniu 30 lipca sekcja  inży- 
n iery jn o -m in ersk a  o trzym ała  
rozkaz p rze transportow an ia  ze 
szttoły przy ul. Książęcej (tuż 
przy  obecnej u licy K ruczko­
wskiego) Z kg p lastyku , spło­
nek, detonatorów , . św iec dym ­
nych i benzyny do w arsz ta tu  
na ul. M okotowską 20. Mimo 
nap iętej sy tuacji w mieście 
(gęste patro le), żołnierze bez 
przygód przenieśli te m ate ria ły  
na m iejsce zbiórki i w godzi­
nach w ieczornych w ykonali z 
nich k ilkanaście  g ranatów , m i­
nę oraz b u te lk i z benzyną. .

Specyfikacja  posiadanej bro­
ni, wg stanu  na dzień 31 lipca 
1944 r., była następu jąca: 1 pis­
to le t m aszynow y, 4 k a rab iny , 
k ilk a  p istoletów  ręcznych, k il- 
nanaście g ranatów , 1 m ina z 
p las ty k u , bu telk i z benzyną i 
św iece dym ne.

W godzinach popołudniow ych 
sekcja sk ładająca  się przypusz­
czalnie z sam ych podchorążych 
w yruszyła na ochotnika do m ia­
sta dla zdobycia broni, lecz w 
godzinach w ieczornych wróciła 
bez sukcesów. Z w arte  i liczne 
pa tro le  niem ieckie nie daw ały  
szans próbom  a tak u . Z luźnych 
rozmów żołnierze dow iadyw ali 
się, że alianci m ają  bom bardo­
wać niem ieckie p u n k ty  oporu, 
że w mieście w y ładu je  nasza 
dyw izja  spadochronow a.

D
ru g a  k o n c e n tra c ja  k o m ­
p a n a  odby ła , się  1 s ie rp ­
n ia  1944 r. . Ż o łn ierzom  

p rz ek a za n o  p la n  n a ta rc ia , po ­
d an o  godzinę  „W ” , ro z d an o  
b ro ń . K o m p an ię  podzielono

G ru p a  p ie rw sza  z M oko to ­
w sk ie j 20, n a  czele k tó re j szli 
d -c a  k o m p an ii p o r. „K o sm a” 
i jego  z a s tę p ca  p lu t. pchor. 
„ M ik i” —  W ac ław  M ik u lsk i 
7. 50 żo łn ie rz a m i o p u śc i­
ła  m ie jsc e  z b ió rk i kSlka m i­
nut. po  godziinie 17 i w k ró tce  
n a tk n ę ła  się n a  idący  z p rz e ­
c iw n ej s tro n y  5-osobow y p a ­
tro l ż a n d a rm e r i i  n iem ieck ie j 
z b lach am i. J e d n i  d ru g ich  
p rz ep u śc ili bez s trz a łu .

N a u l. C h o p in a  „K o sm a” z 
30 lu d źm i w y su n ą ł się do 
p rzo d u , a za n im i w  n ie d u ­
żym  o d stęp ie  z 20 lu d źm i 
szed ł „M ik i”. G ru p a  „K o śm y ” 
bez żad n y ch  tru d n o śc i d o ta r ­
ła  do b u d y n k u  n a  ul. C h o p i­
n a  2. N ie s te ty , n a  m ie jsce  a k ­
cji n ie  d o ta r li  żo łn ie rze  z d ra ­
b in k ą  szn u ro w ą  i ła d u n k ie m  
w y b u c h o w y m  (m iną p la s ty k o ­
w a), p rz y  p om ocy  k tó re j  k p r. 
„Ś w ię to szek ” — W ład y sław  
K w aśn ie w sk i m ia ł z rob ić  w y ­

to m  w  d rz w iac h  p ro w a d z ą ­
cych do s ied z ib y  sze fa  SS i 
p o lic ji w  A le ja ch  U jazd o ­
w sk ich  23 i d la teg o  sk u te cz ­
n eg o  n a ta rc ia  n a  te n  o b iek t 
n ie m ożna  b y ło  w y k o n ać .

W ty m  czasie  żo łn ie rze  z 
k o m p an ii p p o r. „L o n g a” — 
K a ro la  G om ółko  c s trz e liw u -  
ją c y  o b sad zo n y  p rzez  h i t le ­
row ców  gm ach  P o se ls tw a  
C zech o sło w ack ieg o  p rz y  ul. 
K o szy k o w ej 18 z b u d y n k u  po 
p rz ec iw n e j s tro n ie , zn aleź li w  
m ie sz k an iu  n a  p ią ty m  p ię trze  
ra n n eg o  p o w s ta ń c a  z innego  
o d d z ia łu  z m a łą  p aczk ą , k tó ­
rą  m ocno p rz y c isk a ł do p ie r ­
si i n ie  ch cia ł je j  n ik o m u  o d ­
dać, an i p o k azać  je j  z a w a r­
tości. A m u n icy jn y  „ S ta r te r ”
— G u s ta w  B ie liń sk i z k o m ­
p a n ii  p p o r. „L o n g a” s iłą  za ­
b ra ł m u  tę  paczkę, w  k tó re j 
z n a jd o w a ła  się m in a  p la s ty ­
k o w a . B yło to  po g o dzin ie  18, 
g d y  p o w sta ń c y  zdobyli już  
p ią te  p ię tro  P o se ls tw a . Czy 
n ie  by ł to p rz y p a d k ie m  żoł­
n ie rz  z m in ą , n a  k tó reg o  cze­
k a ł  p o r. „K o sm a” w  b u d y n ­
k u  n a  C h o p in a  2? N a  p rz e ­
p ro w a d ze n ie  id e n ty f ik a c ji  
żo łn ie rza  z m in ą  n ie  było 
czasu.

P oste runk i niem ieckie w Ale­
jach U jazdow skich w y k ry ły  żoł­
nierzy „K ośm y” w ru in ach  bu­
dynku na C hopina 2 i zaczęły 
ich ostrzeliwać. Pow stańcy od­
pow iadali g ranatam i. N astępnie  
zauważono, że Niemcy wzdłuż 
Alej U jazdow skich od strony 
alei Szucha ro zstaw ia ją  ty ra lie ­
rę żołnierzy, a przy  wylocie 
ulicy C hopina ustaw iają  k a ra ­
ta’n m aszynow y. W te j sy tuacji 
por. „K osm a” w ydał rozkaz 
w ycofania się. W krótce ul. Cho­
pina znalazła się pod ostrzałem  
z ka rab in u  m aszynow ego. K il­
ku pow stańców  zdążyło wyco­
fać się jezdnią, natom iast „Kos­
m a” w raz z 20-osobową grupą 
żołnierzy zaczął w ycofyw ać się 
dacham i. Na dachu budynku 
przy Chopina 2a dostali się pod 
ostrzał z broni m aszynow ej. 
Zginęło około 17 żołnierzy w raz 
z dowódcą kom panii por. „Kos­
m a”.

Z grupy „Kośm y” uratow ało  
się zaledw ie 7 żołnierzy. Czte­
rech  z nich w nocy z 3 na 4 
sierpnia przeszło dacham i przez 
otw ór w ybity  pociskiem  w za­
k ra to w an y m  oknie do budynku  
na Chopina 4, obsadzonego 
przez powstańców. T rzech pozo­
sta łych  uk ry ło  sie w kotłow ni 
i w p iw n icach .b u d y n k u  na Cho­
pina 2a, przeżyli tam  pożar b u ­
dynku  i poparzeni, w dniu 15 
sierpnia, zostali uw olnieni przez 
żołnierzy „K ośm y” z kom panii 
kpt, „H abdanka”.

Nie udał się rów nież plano­
w any a ta k  d rug iej grupy. Ce­
lem  b 'rł budynek w Al. U jaz­
dow skich 23 od strony Piusa 
XI. W drodze na pozycje w y jś­
ciowe dowódca p lu tonu st. 
sierż. pchor. „G rzym ała” — To­
masz P ią tkow ski został ranny  
w obie nogi i bez dowódcy p lu ­
ton rozproszył się.

G rupa trzecia  pod dowódz­
twem  por. „Słucza” — L ucja­
na M indaka w yruszy ła  pun k ­
tualn ie  o godzinie 17 do n a ta r ­
cia na Kasvno G arnizonow e 
przy al. Szucha róg Al. U jaz­
dow skich od strony  ulicy 6 
Sierpnia. Obok p lu tonu „Słu­
cza” naciera ły  na K asyno inne 
oddziały zgrupow ania Żołnie­
rze w darli się na te ren  K asy­
na. k tó re  po k ró tk im  boju zdo­
byli. Po dwóch godzinach w al­
ki, gdv pow stańcom  w yczerpa­
ła się am unicja , podczas k o n tr­

a taku  Niemców prowadzonego 
z dw óch oddziały uow -
stancze zostały, zniszczone. Niem ­
cy dobijali rannych . Tylko nie­
w ielu  żołnierzy u ra tow ało  się z 
te j fikcji, gdyż w szystkie p rzej­
śc ia ..b y ły  pod ostrzałem  broni 
m aszynow ej i w ycofyw anie by­
ło u trudnione.

Po zakończeniu w alk i o Ka­
syno G arnizonow e uratow ani 
pow stańcy" ód „K ośm y” oraz 
m ieszkańcy domu nr 29 przy j 
ul. M okotowskiej -r- skąd w y- j 
ruszyła  do sz tu rn * )-trzec ia  g ru ­
pa pod dow ództw em  ppor. „S łu­
cza” — przynieśli z pobojowis­
ka około 40 ciał poległych żoł­
n ierzy  i pochow ali ich na pod­
w órzu tę g i  domu.

P o d ą ż a ją c y  za „K o sm ą ” z 
g ru p ;1, oko ło  20 żo łn ie rzy  
jego  z a s tęp ca  „M ik i”, gdy  

u sły za ł s trz e la n in ę  w  re jo n ie  
ul. C h o p in a  2 i w  A le jach  
U jazd o w sk ich , w y co fa ł się  na 
ul. Chop.-' i  w  k ie ru n k u  M o­
k o to w sk ie j i z a trz y m a ł się  n a  
zach o d n im  s k ra ju  D oliny  
S z w a jc a rsk ie j .  T am  zb u d o w ał 
ze sw oim i lu d źm i p ie rw szą  
b a ry k ad ę .

D rug iego  s ie rp n ia  ..M iki” ze 
sw o im i żo łn ie rzam i p rz y s tą p ił  
do b u d o w y  d ru g ie j b a ry k a d y  
n a  u l. M o k o to w sk ie j obo k  ul. 
K o szy k o w ej, a  w  trz y  dni 
p ó źn ie j, 5 s ie rp n ia , b ra ł  u dz ia ł 
w  zasadzce  n a  zb liża jące  się 
od s tro n y  A lej U jazd o w sk ich , 
u lic ą  P iu sa  X I, d w a  n ie m ie c ­
k ie  czołgi. Z asad z k a  zo sta ła  
u rz ąd z o n ą  w ra z  z żo łn ie rzam i z 
k o m p an ii „T ad eu sz” po n ie p a -  i 
rz y s te j s tro n ie  ul. P iu sa  X I i 
w  d o m u  tu- 7, p odczas fidy 
żo łn ie rze  z k o m p an ii „H ab - 
d a n k ” zn a jd o w a li się po s tro ­
n ie  p a rz y s te j  u licy . C zołgi p o ­
p rz ed z a ła  duża  liczba  k o b ie t 
(około 200). R ó w n ież  n a  k a ż -  j 
d y m  z n:'ch sied z ia ło  p o  9— 
10 k o b ie t. Z a  czo łg am i w ś ró d  
k o b ie t, szli u z b ro je n i żo łn ie ­
rze  n iem ieccy  z b ro n ią  g o to ­
w ą do s trz a łu . B yli p o p rz e ­
b ie ra n i w d am sk ie  p łaszcze, 
w  c h u s tk a c h  n a  h e łm ach .

J a k  re la c jo n u je  p ch o r. „M i­
k i”, o b a  czołgi zo sta ły  z a p a ­
lone  p rzez  żo łn ie rzy  z k o m ­
p a n ii „ H a b d a n k ” b u te lk a m i z 
b en zy n ą  — je d e n  p rzez  k p r. 
p ch o r. „ J u r a ” — Je rze g o  S z u ­
s te ra . a d ru g i p rzez  S trzelca
— „E lm ę” — E lig iusza  M a­
z u rk a . O b y d w a późn ie j zgasły  
i w y co fa ły  się w  A leje  U ja z ­
do w sk ie , ' n ic  u s iłu ją c  fo rso ­
w ać  b a ry k a d y  u w y lo tu  ul. 
P iu sa  X I K ru c ze j. N a s tro ­
nę  po lsk ą  p rz e d a rło  s:ę' w ó w ­
czas w iele  k o b ie t, b y ły  ra n n e  
i p o p arzone .

Po w a lce  z czo łgam i zgło­
sił się  do p lu to n u  p ch o r. „M i- 
k ieg o ”, z re sz tk a m i żo łn ierzy  
z k o m p an ii po r. „K o śm y ”, 
p p c r . „G rzy b ” — S o jeck i, k tó ­
ry  o z n a jm ił żo łn ierzom , że zo­
s ta ł p rzy d zie lo n y  do n ich  j a ­
ko  dow ódca p lu to n u . D ow o­
dził n im  do za jęc ia  M alej 

P a s ty  (23.VIII.1944 r.). P lu to n  
„M ik iego” z re sz tk a m i k o m ­
p a n ii „K o śm y ” od sam ego  p o ­
czą tk u  w alczy ł o ten  ob iek t, 
a po za jęc iu  zo sta ł o d k o m en ­
d e ro w an y  do II I  B at. P an c . 
kpt.. G olskiego.

PS. A utor a rty k u łu . Z. M- 
Cwikowski, zam. 03-450 W ar­
szaw a, ul. R atuszow a 7/9 nr. 9 
przygotow uje m onografię o 
kom panii „Kośm y” — Z ygm un­
ta  M anikowskiego. W związku 
z tym  prosi osoby, k tó re  zet- 
nęły  się z je j  działalnością, o 
nadsyłanie  inform acji pod w y ­
żej w ym ieniony adres.
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Żołnierze porucznika „Kośmy”
ZBIGNIEW M. ĆWIKOWSK1

łom  w  d rz w iac h  p ro w a d z ą ­
cych  do s ied z ib y  sze fa  SS i

K o m p an ia  por. ..K ośm y” — 
Z y g m u n ta  M an ik o w sk ie - 
' go z b a ta lio n u  „R u czaj” 

zo sta ła  u tw o rzo n a  w  styczn iu  
1940 ro k u  w ra m a c h  w o jsk o ­
w e j o rg a n iz a c ji  K a d ra  P o lsk i 
N iep o d leg łe j (K PN ) w  W a r­
sz a w ie ; je j  d o w ó d cą  by ł W a­
c ła w  K a n ia . P o  jeg o  a re sz to ­
w a n iu  w  1941 r. d o w ó d cą  o r ­
g a n iz ac ji zo sta ł obecny  p łk  
.,W iesław ” — Jó ze f L ech icz  
C elica, zaś ,,K o sm a" — 
Z y g m u n t M an ik o w sk i był 
cz ło n k iem  K o m en d y  G łó w ­
n e j i d o w ó d cą  z o rg an i­
zo w an e j p rzez  sieb ie  k o m p a ­
ni;. K P N  b y ła  to  duża o rg a ­
n izac ja . k tó ra  m ia ła  sw o je  
k o m ó rk i n ie  ty lk o  w  W arsza ­
w ie . a le  i w  te ren ie  (około 
9300 członków ).

O rg a n iza c ja  K P N  u ja w n iła  
*ię w obec w ład z  w o jskow ych  
i cy w iln y ch  w  lu ty m  1945 r. 
i b y ła  cz ło n k iem -za ło ży c ie - 
lem  Z w iązk u  . U czestn ików  
W alk i Z b ro jn e j o N iepod leg ­
łość i D em o k rac ję  (obecny 
ZBoW iD).

K o m p a n ia  por. „K ośm y” w  
o k re s ie  o k u p a c ji b y ła  bardzo  
a k ty w n a . P ro w ad z iła  ró żn e  
afecje d y w e rsy jn e  i sab o tażo ­
w y  p rzec iw k o  o k u p a n to w i, 
nkSśła pom oc u k ry w a ją c y m  
się o fice ro m  W P i AK, p o sia ­
d a ła  p u n k t k o n tak to w y  d la  
p o trze b  o rg an izac ji, w  k tó ry m  
sp o ty k a li się  .różni dzia łacze 
k o n sp ira cy jn i. m .In. gen. 
,.G ro t”, p łk  „B ia ły ”, p łk  „ G ra ­
b ica  G il”, p p łk  „ D am ian ”, 
k p t. „R o m an ”, por. „K o sm a” , 
po r. „R ok”, d ru ż y n y  por. 
„K o śm y ”. K o m p a n ia  d o k o n a ­
ła  z a m a c h u  n a  w yższego  o fi­
c e ra  g e s tap o  w  Al. U jazd o ­
w sk ich  przed  dom em  n r  27, 
u d z ie la ła  pom ocy Ż ydom  w  
g e tta ch , u czestn iczy ła  w a k ­
c ji G ó ra l i innych . 18 cze rw ­
ca 1943 r. m iędzy  K P N  i AK 
z a w a r ta  zosta ła  u m o w a o 
w sp ó łp ra cy  w o jsk o w ej, n a

ty ch  sam y ch  w a ru n k a c h  ja k  
d la  B a ta lio n ó w  C hło p sk ich . 
Z godnie  z tą  u m o w ą n a  p rz e ­
łom ie l a t  1943/1944 „K o sm a” 
n a w ią z a ł k o n ta k t  z A rm ią  
K ra jo w ą  w  W arszaw ie  i o trz y ­
m a ł p rzy d zia ł słu żb o w y  do 
V II zg ru p o w an ia , r e jo n  II, 
O bw ód I w  Ś ró d m ieśc iu , a 
jego  k o m p an ia  zo sta ła  o z n a ­
czona n r  4.

P ie rw sz a  k o n c e n tra c ja  żoł- 
n ie rz y  d la  dużej części k o m ­
p a n ii  por. „K o śm y ” o d b y ła  
się 28 Uijfca 1944 r .  w  w a rsz ­
tac ie  m ec h an ic zn y m  w  s u te ­

re n ie  p rzy  ul. M o k o to w sk ie j 
20. N a k o n c e n tra c ję  zgłosiło  
się około 80 żo łn ie rzy . Po 
dw óch  d n iac h  w szy scy  ż o łn ie ­
rze zosta li zw o ln ien i do do­
m ów .

W dniu 30 lipca sekcja  in ly - 
nieryjno-minersifca o trzym ała  
■rozkaz p rzetran sp o rto w an ia  ze 
szkoły przy ul. K siążęcej (tuż 
p rzy  obecnej u licy  K ruczko­
wskiego) 2 kg p las ty k u , spło­
nek, d e to n a to ró w ,. św iec dym ­
nych i benzyny do w arsz ta tu  
na ul. M okotowską 20. Mimo 
napiętej sy tuacji w mieście 
(gęste patrole), żołnierze bez 
przygód przenieśli, te  m ate ria ły  
na m iejsce zbiórki i w  godzi­
nach w ieczornych w ykonali z 
nich kilkanaście, g ranatów , m i­
nę oraz b u te lk i z benzyną. .

Specyfikacja posiadanej bro­
ni, wg stanu  n a  dzień 31 lipca 
1944 r„  była następu jąca: 1 pis­
tolet m aszynow y, 4 k a rab iny , 
k ilk a  pistoletów  ręcznych,- k il-  
nanaście g ranatów , 1 m ina z 
plastyku , b u telk i z  benzyną i 
św iece dym ne.

W godzinach popołudniow ych 
sekcja sk ładająca się p rzypusz­
czalnie z sam ych podchorążych 
w yruszyła na ochotnika do m ia­
sta dla zdobycia b roni, lecz w 
godzinach w ieczornych w róciła 
bez sukcesów. Z w arte  i liczne 
pa tro le  niem ieckie nie daw ały  
szans próbom  a tak u . Z luźnych  
rozmów żołnierze dow iadyw ali 
się, że a lianci m ają  bom bardo­
wać niem ieckie p u n k ty  oporu, 
że w mieście w y ląd u je  nasza 
dyw izja spad och ran  owa.

D
ru g a  k o n c e n tra c ja  k o m ­
p a n a  o d b y ła  się  1 s ie rp ­
n ia  1944 r. Ż o łn ie rzo m  

p rzek azan o  p la n  n a ta rc ia ,  po ­
dano  godzinę „W ” , ro z d an o  
b roń . K o m p an ię  po d z ie lo n o

po lic ji w  A le jach  U ja zd o ­
w sk ich  23 i d la teg o  sk u te cz ­
nego n a ta rc ia  n a  ten  o b iek t 
n ie m ożna by ło  w y konać.

W ty m  czasie żo łn ie rze  z 
kom p an ii p p o r. „L o n g a” — 
K a ro la  G om ółko o s trz e liw u - 
ją c y  o b sad zo n y  p rzez  h i t le ­
ro w có w  gm ach  P o se ls tw a  
C zechosłow ack iego  p rz y  ul. 
K o szy k o w ej 18 z b u d y n k u  po 
p rzec iw n e j s tro n ie , zn aleź li w  
m ieszk an iu  n a  p ią ty m  p ię trze  
ran n eg o  p o w s ta ń c a  z innego  
od dzia łu  z m a łą  p aczk ą , k tó -. 
rą  m ocno p rz y c isk a ł do p ie r ­
si i n ie ch cia ł je j n ik o m u  od­
dać, an i p o k azać  je j  z a w a r­
tości. A m u n icy jn y  „ S ta r te r ”
— G u sta w  B ie liń sk i z k o m ­
p a n ii p p o r. „L o n g a” siłą  za ­
b ra ł m u  tę  paczkę, w  k tó re j 
zn a jd o w a ła  się  m in a  p la s ty ­
k ow a. B yło to  po godzin ie  18. 
g d y  p o w sta ń c y  zdoby li już  
p ią te  p ię tro  P o se ls tw a . Czy 
n ie  by ł to . p rz y p a d k ie m  żo ł­
n ie rz  z m in ą , n a  k tó reg o  cze­
k a ł po r. „K o sm a” w  b u d y n ­
k u  n a  C h o p in a  2? N a p rz e ­
p ro w ad zen ie  id e n ty f ik a c ji  
żo łn ie rza  z m in ą  n ie  było 
czasu.

Posterunk i niem ieckie w Ale­
jach U jazdow skich w y k ry ły  żoł­
nierzy „Kośm y” w ru in ach  bu­
dynku  na Chopina 2 i zaczęły 
ich ostrzeliwać. Pow stańcy od­
pow iadali g ranatam i. N astępnie  
zauważono, . że Niem cy wzdłuż 
Alej U jazdow skich od strony  
a le i Szucha rozstaw ia ją  ty ra lie ­
rę  żołnierzy, a przy  wylocie 
u licy  Chopina ustaw ia ją  k a ra ­
ta'’! m aszynowy. W te j sy tuacji 
por. „Kosm a” w ydał rozkaz 
w ycofania się. W krótce ul. Cho­
pina znalazła się pod ostrzałem  
z ka rab in u  m aszynowego. K il­
ku  pow stańców  zdążyło wyco­
fać się jezdnią, natom iast „Kos­
m a” w raz z 20-osobową grupą  
żołnierzy zaczął w ycofyw ać się 
dacham i. Na dachu  budynku  
p rzy  Chopina 2a dostali się pod 
ostrzał z broni m aszynow ej. 
Zginęło około 17 żołnierzy w raz 
z dowódcą kom panii por. „Kos­
m a”.

Z g rupy  „K ośm y” uratow ało  
się zaledw ie 7 żołnierzy. Czte­
rech  z nich w nocy z 3 na 4 
sierpnia przeszło dacham i przez 
o tw ór w ybity  pociskiem  w  za­
k ra to w an y m  oknie do budynku  
na Chopina 4, obsadzonego 
przez powstańców. T rzech pozo­
stałych. :ik.r.yło sio w kotłow a:

a tak u  N iemców prow adzonego 
z dw óch s^ron . o d z ia ły  oow - 
stańęze zostały, zniszczone. N iem ­
cy dobijali rannych . T ylko  nie­
w ielu  żołnierzy u ra to w ało  się z 
te j .akcji, gdyż w szystk ie p rzej­
ścia,^; były pod ostrzałem  broni 
m aszynow ej i w ycofyw anie  by­
ło  Utrudnione.

P o  zakończeniu W alki o Ka­
syno G arnizonow e ; u ra tow ani 
pow stańcy ' od' „K ośm y” oraz 
m ieszkańcy dom u n r 29 przy 
ul. M okotowskiej. — skąd  w y­
ruszy ł#  do- sz tu rm u  ^trzecia g ru ­
pa pod dow ództw em  ppor. „Slu- 
cza” — przyn ieśli z pobojow is­
k a  około 40 c ia ł poległych żoł­
n ierzy  i pochow ali ich na pod­
w órzu teg s  dom u.

P o d ą ża ją c y  za  „ K o s tn ą ” z 
g ru p a  ok o ło  20 żo łn ie rzy  
jego  z a s tę p ca  „ M ik i”, gdy  

u s ły z a ł s trz e la n in ę  w  re jo n ie  
u l. C h o p in a  2 i w  A le ja ch  
U jazd o w sk ich , w y c o fa ł się  na  
til. Chopjft J w  k ie ru n k u  M o­
k o to w sk ie j i  z a trz y m a ł s ię  n a  
z ac h o d n im  s k r a ju  D o liny  
S z w a jc a rsk ie j .  T am  zb u d o w ał 
ze sw o im i lu d ź m i p ie rw sz ą  
b a ry k ad ę .

D ru g iego  s ie rp n ia  „M ik i” ze 
sw o im i ż o łn ie rz a m i p rz y s tą p ił  
do b u d o w y  d ru g ie j  b a ry k a d y  
n a  ul. M o k o to w sk ie j o b o k  ul. 
K o szy k o w ej, a  w  t rz y  dn i 
p ó źn ie j, 5 s ie rp n ia , b ra ł  u d z ia ł 
w  zasadzce  n a  z b liż a jąc e  się 
od s tro n y  ..A lej U ja zd o w sk ich , 
u lic ą  P iu śa  X I, d w a  n ie m ie c ­
k ie  czołgi. Z a sa d z k a  z o s ta ła  
u rz ą d z o n a  w ra z  z ż o łn ie rz a m i z  
k o m p a n ii „ T a d eu sz ” po n ie p a ­
rz y s te j s tro n ie  ul. P iu sa  X I 
w  d o m u  t ir  7, p o d czas  gdy 
żo łn ie rze  , z k o m p a n ii  „H ab - 
d a n k ” z n a jd o w a li  się po s tro ­
n ie  p a rz y s te j  u licy . C zołg i po ­
p rz e d z a ła  du ża  lic zb a  k o b ie t 
(około 200). R ó w n ież  n a  k a ż ­
dym  z n ic h  s ie d z ia ło  po  9— 
10 k o b ie t. Z a  czo łg am i w śró d  
k o b ie t, szli u z b ro je n i  ż o łn ie ­
rze  n iem ieccy  z b ro n ią  g o to ­
w ą do s trz a łu . B y li p o p rz e ­
b ie ra n i  w  d a m sk ie  p łaszcze, 
w  c h u stk ach , n a  h e łm ach .

J a k  re la c jo n u je  p ch o r. „M i­
k i”, o b a  czołgi zo sta ły  z a p a ­
lone  p rzez  żo łn ie rzy  z k o m ­
p a n ii  „ H a b d a n k ” b u te lk a m i z 
b en zy n ą  — je d e n  p rz ez  k p r. 
p ch o r. „ J u r a ” —  Je rz e g o  S z u ­
s te ra . a d ru g i p rzez  Strzelca
— „ E lm ę ': — E lig iu sz a  M a­
z u rk a . O b y d w a  p ó źn ie j zgasły  
i w y co fa ły  się w  A le je  U ja z ­
do w sk ie . n ie  u s iłu ją c  fo rso ­
w ać  b a ry k a d y  u w y lo tu  ul. 
P iu sa  X I  :'.<s K ru c z e j. N a s tro -
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cera  g e s ta p o  w  Al. U jazd o ­
w sk ich  p rzed  dom em  -nr,■ .27, 
ućJii&saa* ipor&óćy
g e tta ch , u c zes tn iczy ła  w a k ­
cji G óra] i in n y ch . 18 cze rw ­
ca 1943 r. m ięd zy  K P N  i AK  
z a w a r ta  z o s ta ła  um o w a o 
w sp ó łp ra c y  w o jsk o w ej, n a

W godzinach popołudniow ych

wyruszyła na ochotnika do mia 
sta dla zdobycia broni, lecz w 
godzinach w ieczornych w róciła 
bez sukcesów?. Z w arte  i liczne 
p a tro le  niem ieckie nie daw ały  
szans próbom  a taku . Z luźnych 
rozmów żołnierze dow iadyw ali 
się, że alianci m ają  bom bardo­
wać niem ieckie pu ttk ty  oporu, 
że w mieście w ylądu je  nasza 
dyw izja spadochronow a. . i

D
ru g a  k o n c e n tra c ja  k o m ­
p a n a  o d b y ła  się  i  s ie rp - ,,  
n ia  1944 r. Ż o łn ierzom  

p rzek azan o  p iań  n a ta rc ia , po­
dano godzinę  „W ”, ro zd an o  
broń . K o m p an ię  podzielono

G ru p a  p ie rw sza  z M okoto­
w sk ie j 20, n a  c z e le 'k tó r e j  sal: 
d -ca  k o m p an ii po r. „K o sm a’' 
i jego  zas tęp ca  p l u ł  p ch o r. 
„M ik i” —  W acław  M ik u lsk : 
z 50 żo łn ie rzam i o p u śc i­
ła m ie jsc e  zb ió rk i ksilka m i­
n u t  po  godzin ie  17 i w k ró tc e  
n a tk n ę ła  się n a  id ący  z p rz e ­
ciw nej s tro n y  5-osobow y p a ­
tro l ż a n d a rm e r ii  n iem ieck ie j 
z b lach am i. Je d n i d ru g ich  
p rzep u śc ili bez s trza łu .

N a ul. C h o p in a  ,.K o sm a ” z 
30 lu d źm i w y su n ą ł się  do 
przodu , a za n im i w  n ie d u ­
żym  od stęp ie  z 20 lu d źm i 
szed ł „M iki”. G ru p a  „K ośm y” 
bez żad n y ch  tru d n o śc i d o ta r ­
ła  do b u d y n k u  n a  ul. C h o p i­
n a  2. N ieste ty , n a  m ie jsce  a k ­
cji n ie  d o ta r li żo łn ie rze  z d ra ­
b in k ą  szn u ro w ą  i ła d u n k ie m  
w y b u ch o w y m  (m iną p la s ty k o ­
w ą), p rz y  pom ocy  k tó re j k p r. 
„Ś w ię to szek ” — W ład y sław  
K w aśn iew sk i m ia ł z rob ić  w y ­

pór. „K osm a” w ydał rozkaz 
wycofania się. W krótce ul. Cho­
pina znalazła się pod ostrzałem  
z karab in u  m aszynowego. K il­
ku pow stańców  zdążyło wyco­
fać się jezdnią, natom iast „Kos­
m a” w raz z 20-osobowa grupą 
żołnierzy zaczął w ycofywać się 
dacham i. Na dachu budynku 
przy Chopina 2a dostali się pod 
ostrzał z broni m-aszjTiowej. 
Zginęło około 17 żołnierzy w raz 
z dowódcą kom panii por. „Kos­
m a”.

Z g rupy  „K ośm y” uratow ało  
s ię  zaledw ie 7 żołnierzy. Czte­
rech  z n ic h . w nocy z 3 na 4 
■sierpnia .przeszło dacham i przez 
otw ór w yb ity  pociskiem  w za­
k ra to w an y m  oknie do 'burlynka 
na Chopina 4, obsadzonego 
przez powstańców. T rzech pozo-

f^w ^piw m each . b u dynku  ńa  C h o ­
pina 2a. przeżyli tam  pożar bu­
dynku  i poparzeni, w dniu 15 
sierpnia, zostali uw olnieni przez 
żołnierzy „Kośm y” z  kom panii 
kpt. „H abdanka”.

Nie uda ł się rów nież plano­
w any  a ta k  drugiej grupy. Ce­
lem  b ^ ł budynek w Al. U jaz­
dow skich 23 od strony Piusa 
XI. W drodze na pozycje w yjś­
ciowe dowódca p lu tonu  st. 
sierż. pchor. „G rzym ała” — To­
m asz P ią tkow ski został ranny  
w obie nogi i bez dowódcy p lu­
ton rozproszył się.

G rupa trzecia pod dowódz­
tw em  por. „Słucza” — L ucja­
na M indaka w yruszy ła  punk­
tu a ln ie  o godzinie 17 do n a ta r­
cia na K a sin o  Garnizonowe 
przy al. Szucha róg Al. U jaz­
dow skich od strony ulicy 6 
Sierpnia. Obok p lu tonu  „Słu­
cza” naciera ły  na Kasyno inne 
oddziały zgrupow ania. Żołnie­
rze w darli się na te re n  K asy­
na. k tó re  po k ró tk im  boju zdo­
byli. Po  dwóch godzinach w al­
ki, gdv pow stańcom  w yczerpa­
ła  się am unicja, podczas ko n tr-

dym  z n ic h  s ied z ia ło  po  9— 
10 k o b ie t: Z a  czo łg am i w ś ró d  
ko b iet, sa li u z b ro je n i żo łn ie ­
rze  n iem ieccy  z b ro n ią  g o to ­
w ą do s trz a łu . B yli p o p rz e ­
b ie ra n i w  d a m sk ie  p łaszcze, 
w  c h u s tk ac h  n a  h e łm ach .

J a k  re la c jo n u je  p ch o r. „M i­
k i”, o b a  .czołgi zo s ta ły  z ap a ­
lone  p rzez  żo łn ie rzy  z  k o m ­
p a n ii „ H a b d a n k ” b u te lk a m i z 
ben zy n ą  — je d e n  p rz e z  k p r. 
pchor. „ J u r a ” — Je rze g o  S z u ­
s te ra . a d ru g i p rzez  S trzelca
— ..E lm ę” — E lig iu sza  M a­
zu rk a . O b y d w a pó źn ie j zgasły  
i w y co fały  się w  A le je  U ja z ­
d ow sk ie , n ie  u s i łu ją c  fo rso ­
w ać  b a ry k a d y  u  w y lo tu  ul. 
P iu sa  XX K ru c ze j. N a s tro ­
n ę  ito isk ą  wwio'śr- 
ezas - w ie le  k-obiet. były-, r a n n e  
i p o p arzone .

Po w a lce  z czo łgam i zgło­
sił się do p lu to n u  p ch o r. „M i- 
k iego”, z re sz tk a m i żo łn ie rzy  
z k o m p an ii por. „K o śm y ”, 
p p c r. „ G rzy b ” — S o jeck i, k tó ­
ry  o zn a jm ił żo łn ierzom , że zo­
s ta ł p rzyd zie lo n y  do n ic h  ja ­
ko dow ódca p lu to n u . D ow o­
dził n im  do za jęc ia  M ałej 

P a s ty  (23.VIIX.1944 r.). P lu to n  
„M ikiego” z re sz tk a m i k o m ­
p a n ii „K o śm y ” od sam ego  po­
czą tku  w alczy ł o ten  o b iek t, 
a po za jęc iu  zo sta ł o d k o m en ­
d ero w an y  do I I I  B at. P an c . 
kpt.. G oiskiego.

PS. A u to r  a r ty k u łu .  Z. M. 
C w ikow ski; zam . 03-450 W a r ­
szaw a, u l. R a tu szo w a  119 m . 9 
p rz y g o to w u je  m o n o g ra fię  o 
kom p an ii „K o śm y ” — Z y g m u n ­
ta  M an ikow sk iego . W  z w iązk u  
z ty m  p ro si osoby, k tó re  ze t-  
n ę ły  się z je j  d z ia ła ln o śc ią , o 
n ad sy łan ie  in fo rm a c ji  p o d  w y ­
żej w y m ien io n y  ad res.9
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la  dziedzińcu wielka wrzawa 

To Kiemlicze "Szwedów" bi$ą 

Wszak i oh boli każda sprawa 

Która krzywdę niesie ozy Ją.

Kanna* Damian a Oścem z baka 

9 beja twarda nastawają 

Wychowawcy więc na oka 

Tą rodzinkę zawsze mają*

Gdy sił zbrakło Batko wkraczał 

Równie mężny jak Kiemlicze 

Kto s "rodzinką" baje staczał 

Przed nim stawiał też oblicze. 

Szkolne lata? wir zabawy 

Pala wspomnień wciąż przywraca 

W. nim okryty wstęp da sławy 

Która Kosmę dziś ozłaca*

Bikt przyszłości nie odgadnie 

Co w zanadrza ona kryje 

Stąd taż patrzy zawsze władnie 

d f i y .  i t z m s s m

Kiedy Kosma brał pseudonim 

W szkolnym chrzczono go mundurze 

Ale m ać.już była pa nim 

te nie straszne ma są burzo*

Minął "Wrzesień" gorycz klęski 

Yszak ma daeha nie zabrała 

Łamać ręce nie gest męski 

V dalszej walce troska Cała* 

Kenpiracji był motorem 

Innych gasnął pod swe skrzydła,

A był w pracy dla nich wzorem 

Gdy najeźdźcy przemoc brzydła* 

Drżał okupant więc w Warszawie 

Gdy się Kosma nad nim srożył _ 

Dzielnych chłopców miał w obstawie 

Sławę z nimi wspólnie mnożył*

Zegar dziejów czas wybijał 

Lecz się wlokły dni godziny 

A w nich koszmar nie przemijał 

Ba głów mnóstwo u gadziny*

gadzina jednak świta

2 nią otwartej czas rozprawy

0 jej szanse nikt nie pyta

Dość okupant win ma krwawy*

ilaszył Kosma z swym oddziałem 
Młodzi, dzielni, pełni wiary

2e bitewnym swym zapałem

Wyrównają krzywd bezmiary*

Oto sierpnia dzień już pierwszy

Kiedy bitwa rozgorzała

Smutek rodzi się najszczerszy

to ze śmiercią tańczy chwała*

Chociaż taniec ta upiorny

Z nadzieje zawiedzionę

Jednak Kosma ten zadziorny

9 wyższych racjach ma osłonę*

Szli na gniazda oaaaawskie

9 zbrojnym szyku i bez stracha

Od Szopena w Ujazdowskie

Więdła droga i po daeha*

Sprzęt potrzebny misne donieść

Ale coś w tym nie zagrało

Sercem Kośmy targa boleść

Wszystka w planie się łamało*

Kiedy niema zaskoczenia

Większej sile nie wydała

Ale reskas się nie mienia

Ba ga Mienić nikt nie zdała*

Hiemoy górą w liczbie, broni

Ale walka trwa nierówna _

Od niej Kosma wszak nie stroni

Ta żołnierska cnota główna*

9a dwudziestkę zaczynali

Siedemnasta życie dała

Częsta kładli je na szali

A przeżuli lat tak mało*

Zginął Kosma pośród innych

Tak oddanych ma żołnierzy

Dań najw żeza z tych powinny oh

Tej najdroższej im macierzy
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Żal serdeczny śmierć wabudaiła 

Tuż na progu wielkiej sprawy 

Siechaj sczeznie wraża siła 

Za bitewny chrzest ten krwawy*

Kosma wielce był ceniony 

Przes zwierzchników i podwładnych 

W miłość kr .ju uskrzydlony 

Trosk o siebie nie miał żadnych.

&le zarządził los ekkrutny 

2e Wykluczył go z Walczących 

Więcej doznał by wróg butny 

Ciosów słusanie go korzącyoh«

Hie ma Kośmy są żołnierze 

Którzy pod nim wyrastali 

Niosąc w sercach z nim przymierze 

Przykład w boju wciąż dawali*

Przeszły lata ognie zgasły 

Ale pamięć wciąż jest żywa 

Drzwi m ą  dla niej nie aatrzasły 

nie Kosma wciąż przybywa*

Wa Powązkach płonąIśHćze 

\f każdy dzieri co przeszłość wskrzesza 

Smutne ©mentora ma oblicao 

Smutna na nim luda rzesza*

Pośród niej są towarzysze 

Broni tych co życie dali 

Zasłuchani w martwą ciszę 

Wspomnień się poddają fal|*

X pocieszyć ich si stara* 

lecz w milczeniu wszyscy trwają 

f  takiej chwili słów nie trzeba 

Drzewa tylko się kiwają 

Sląo współczucie swe do nieba*

X >
Dzielny Kosma się pojawia 

Towarzyszy przy nim chmara 

Gestem żywych on pozdrawia

Sćmond Kajenka /ociec/ 

Kosmie w rocznicę jego śmierci*
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"Marek" w c z a s ie  o k u p a cji
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